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KOLEJE ż e l a z n e .
J e ż e l i  ciężary  są  p r z e n o s z o n e  za p o ­

ś r e d n i c t w e m  s a n e k ,  a p o w i e r z c h n i a  
j e s t  p o z i o m a , s i ł a  na  t enczas  koni a  
ma p o k o n y w a ć  samo tarc ie  s an e k  o 
p o w i e r z c h n i ą .  S t o s u n e k  c iągnionego 
c i ęż aru  do w ie lk o śc i  s i ły  c iągnącej  z a ­
leży od g a t u n k u  p o w i e r z c h n i . ^ -  J e ­
żeli  p o w i e r z c h n i a  j e s t  c h r o p o w a t a ,  
a sank i  m o cn o  o ta r t e  tarc ie  w y n o s i ć  
Wtedy może 1 / 3  części c i ęż aru .—  D a j ­
my że s i ł a  k o n ia  c iągnąca  r ó w n a  się 
1 c e n t n a r o w i ,  może  n a  ów czas  c iągnąć 
3 ce n tn a ry .  P r z y  z w y c z a jn y c h  n a ­
szych w o zach ,  p rz en i e s io n e  j e s t  ta r c i e  
z o b w o d u  k o ł a  n a  oś, i w e w n ą t r z  piasty.  
G d y  o b ied w ie  d o b rze  w y g ł a d z o n e  i 
w y s m a r o w a n e  będą,  m a m y  w  tędy  d w a  
c i a ł a  p r z y  k t ó r y c h  tarc ie  dal eko  j e s t  
m n ie j sze m ,  nad to  je szc ze  o p ó r ,  z m n i e j ­
sza się p o d ł u g  p r a w  k o ł o w r o t u  w  s t o ­
s u n k u  ś re dn ic y  k o ł a  do ś re dn ic y  os i .—  
D o d a j m y  z e w  d o b rze  w y sm ar o w an ą '  m 
w o z ie  w ie lkość  tarc ia  na  o s i ,  w y n o ­
si część ca łe go  c i ę ż a ru .—  Z a ł ó ż ­
my dale j ,  że ś re dn ic a  k o ł a  r ó w n a  60 
calom? S1]ednica  osi 4 ca lom,  w t e d y  s i ł a  
do p rz en ies ien ia  c i ęża ru  p o t r z e b n a  o-

znaczy  się 1 / 8 .  4 / 8 0 - 1 2 0  c i ężarom:
to  j e s t  c iężar  j e s t  120  ra zy  w ię k s z y  
od  s i ł y  ó w  ciężar  c i ągną ce j .—  J eż e l i  
w i ę c  z a c h o w a m y  w y ż e j  p o d a n ą  s i ł ę  
p o ru sza jącą ,  na  t en  czas j e d e n  k o ń  120  
c e n t n a r ó w  pociągnąć z d o ła .  N a  z w y ­
cza jnych  d ro ga ch  n i e s p r a w d z a  się n i ­
g dy  t e n  r a c h u n e k ,  o w s z e m  p r z y j ą ć  
m o ż e m y  za p e w n ą ,  w  p rz ec ięc iu  12 c e n ­
t n a r ó w  za 1 s i ł ę  c iągnącą.  P r z y c z y n ą  
tego są w ie lo r a k i e  p rz eszk o d y ,  o k t ó ­
ry c h  n i e w s p o m n i e l i ś m y  wyż ej .  J e ż e ­
l i  n a  d ro d z e  zn a jd u ją  się k a m i e n i e ,  
muszią k o n ie  n a  t e n  czas c iężar  p o ­
w i e r z c h n i  k r z y w e j  c i ą g n ą ć , p rz ez  co 
z n a czn a  część s i ł y  j e s t  s t ra coną .  Z a ­
t r z y m a j m y  n a p r z y k ł a d ,  w y ż e j  p o d a n y  
w y m i a r  k ó ł ,  p r z y p u ś ć m y  n a d to  że k a ­
m ien ie  n a  d ro d ze  leżące  d w ó c h  cali  
w y so k o śc i  doch odzą ,  w t e d y  z p e w n o ­
ścią okazać  się m oże,  że w y p a d e k  120 
c e n tn :  l e d w o  do §0  da  się z r e d u k o ­
w a ć  i s t r a t a  p o m i e n i o n a  znacznie jszą  
s taje  się jeszc ze ,  gdy k on ie  prędze j  idą. 
J e ż e l i  d ro ga  j e s t  sz lam is tą ,  a lbo p ia sz ­
czys ta  k o ł o  rz n ie  się g ł ę b o k o ,  i u b y ­
t e k  zn a czn ie j sz y m  się staje.  D a le k o  
m nie j szy  j e s t  o p ó r  n a  zw y cza jn y c h  go-
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ścińcach (chaussees),  ten to właśnie 
mniejszy opór staje się powodem, że 
ciężko obładowane wozy w krótkim 
czasie drogi same psują. W  Edyn­
burgu i Londynie urządzono od wie.  
lu juz lat drogi dla ciężkich wozów, 
które mniejszy opór z większą t rw a ­
łością łączą.—  Sa to kamienne kole­
je. D rogi ta są urządzone w ten spo­
sób, iż koła toczą się po dwóch ró­
wno odległych, pasach uformowanych 
przez dobrze wygładzone kwadra to­
w e kamienie 12 cali długości, 18 sze­
rokości i 15 cali grubości mających. 
Pomiędzy niemi znajduje się bruk zwy­
czajny po którym konie idą.

Dawniejsze i lepsze,ale zarazem ko­
sztowniejsze są koleje żelazue. Jak  
się zdaje około roku 1680 były  za ło­
żone koleje drewniane od kopalni w ę­
gla kamiennego w okolicy Newcastle,  
nad Tyue  do rzek Wea ir  Tyne.—-  P ie r ­
wsze kolejfc z żelaza lanego zostały tam 
r. 1730 zaprowadzone,  a polepszoną 
1768.—  Kiedy w Anglji koleje te ba­
czność na się ściągnęły,podano parl>,nę: 
r. 1799 obszerny projekt zaprowadzenia 
kolei żelaznych, i wyjaśniono wszystkie 
korzyści ztąd wyniknąć mogące. Aby 
dadź przykład w ielkiego użytku takich 
kolei, przytaczamy iż na kolei żelaznej 
założonej w  Caernarwonshire dla t r an­
sportu kamienia łupkowego do portu 
P e n r y n , uskuteczniał  jeden koń tęż 
samą pracę, do której przedtem 40 u- 
żywano.  — Wszystkie koleje żelazne 
składają się z dwóch równolegle idą­
cych szyn żelaznych , po których się 
ko ła  toczą,  i pomiędzy któremi bruk 
zwyczajny dla ciągnącego konia się mie­
ści.—  Szyny te muszą się opierać na 
słupach albo kamieniach tak mocno

aby się ugiąć nie zdołały.  Na kole­
jach angielskich wszystkie wozy opa­
trzone są kołami że laznemi, które 
na kutych osiach przytwierdzone są 
w  ten sposób, iż zazwyczaj osie z 2ma 
kołami w cylindrze obraca,  cylindry 
owe są po największej części z żela­
za lanego. Postać zewnętrznego ob­
wodu kół  zawisła od urządzenia że­
laznych kolei, które wszystkie do 2ch 
klnss g łównych  odnieść możemy. 1) 
Drogi szynowe. W  tych sztaby są p ł a ­
skie zupełnie albo w górze nieco zao­
krąg lone , a koła mają na obwodzie 
swoim odlane po obu stronach w y ­
stające brzegi od 3 do 4 cali wysokie,  
przez co ślizganiu się kó ł  za pobiega. 
Taki, rodzaj żelaznych kolei znajduje 
się szczególniej w hrabstwie N or t ­
humberland i Durham,  używa się też 
przy nowych zakładach. 2)  Drogi szta­
bowe z wystnjącemi brzegami. Do 
takich kolei koła są zupełnie płaskie, 
same sztaby żelazue mają po obu brze­
gach wystające kanty do góry podnie­
sione. Pomiędzy któremi koła się po­
ruszają. Taki  gatunek kolei szczególniej 
W Walji jest  używany.  W  pierwszym ga­
tunku zapobiega się w prawdzie ześlizgi­
waniu koła,  znaczne atoli tarcie boczne 
powstaje.  Trudno  też uniknąć zasypy­
wania piasku i kamieni szczególniej 
jeżel i  koń ciągnie. W  kolejach dru- 
giego gatunku osiągnionym jest  w 
prawdzie zamiar lekkiego poruszania, 
i dopóki wóz od koni jest ciągnionym 
ża lne niegrozi niebezpieczeństwo; lec* 
jeżeli na kolejach żelaznych długi sze­
reg wozów ciągniony jest  od wozu 
parowego 80 centnarów ważącego, 
który z niesłychaną szybkością 10. 
do 12 mil w  jednej godzinie przebie­
ga, na ówczas sztaby żelazne nie są zu-



pe łn i e  bezpieczne, i*rzy rucl iu p r ę d ­
kim tak ciężkiej massy,  może n a w e t  
najmniejsze uderzenie  od małego j a ­
kiego ciałka przypadk iem na sztabie 
leżącego,  stać się doslatecznem do w y ­
trącenia  ko ła  z kolei, tego ko ła  k t ó ­
rego obwód  zaledwo 1 cal szerokości 
w y n o s i -—  Z ła m ie  się oś wozu p a r o ­
wego,  j ak  n i e d a w n o  między Live rpoo l  
i Manches te r  by ło ;  g w a ł t o w n e  w t e ­
dy uderzenie  po łam anych  części o po ­
wie rzchn ią  drogi  ok ropnych  sku tków  
spodziewać się każe*

Jeżel i  kolej j e s t  d o s k o n a l e  poz io­
mą opór  w  tedy 1 /1 6  część ciężaru w y ­
n o s i ,  k o ń  przeto j eden  160 cen tna rów  
uciągnąc j es t  w s tanie*—  C ię ż a r  ów  
rozdziela się zwyk le  na cztery po so ­
bie następujące wozy,  każdy z nich  w a ­
ży oko ło 20  cen tna rów .  Od jąwszy  od 
summy powyszej  o w e  80 c e n t n a r ó w ,  
zostaje n a  resztę 80 c e n tna rów  czy­
stego ciężaru. P rz y  zak ładan iu  kolei  
żelaznych oto się najusi lniej  s t a r a ć n a -  
leży, aby kolej była  poziomą, j e s t  to 
wymaganie  przez które  założenie  ich 
wielce ut rudn ione in  się staje. Jeżel i  
kolej na długość 160 s top o j edną  
tylko s topę się zniży, spadek ich w  ten 
czas 1 / 1 6  równa.  W o z y  same ciężare-.n 
się swoim z suwają,  a na w e t  jeże l i  zni­
żenie się jes t  znaczniejsze,  wozy  bie­
gną ruchem przyspieszonym i nieszczę­
ś l iwy wypadek ł a t w o  nastąpić może. 
Ażeby tem u  zapobiedz od w ie lu  już  
lat  na drogach żelaznych przy D ar l ing­
ton , takie w p row adzona  urządzenie ,  
iż do każdego szeregu cz terech  wo-  
*ów zawieszony jes t  z t y lu  wózek o 
dwóch  kołach.  Jeżel i  wozy  w ła s n y m  
ciężarem posuwać  się zaczyna ją ,  koń 
• ię  wyprzęga i do tylnego dw ukoło­

wego  wozKa się odp row adza ,  i tam 
dopóty zostaje póki  kolej z now u  po ­
ziomą bydź nie zacznie. K on ie  przez 
dług ie  przyzwyczajenie  tak  się w p r a ­
w i ł y ,  że jak  tylko poczują iż wozy  
w ła s n y m  toczą się c iężarem, na tych­
miast  s ta ją ,  dają się wyprządz  i na  
t y ł  spieszą, a powracają  na mieście j ak  
tylko wozy stają.

J a kko lw ie k  z tego co się t u  p o ­
wiedz ia ło  korzys tnem j e s t  zap row adze ­
nie żelaznych ko le i ,  znaczne atol i ko ­
szta n a k ła d ó w  upow szechn ien iu  ich 
przezkadzają .  Jeżel i  niemasz żadnych  
wie lk ich przeszkód,urządzenie  tej drogi  
na j edną  milę niemiecką kosztuje bl i­
sko 5 0 0 0  fun tów  szter l ingów (200 ,000  
Z ł p )  atoli na k łady  te w r a z  z potrze-  
bncmi budynkami  wynosić  mogą do
160 .000  funtów szler l ingów (6 ,4 00 ,0 00  
Z ł p  j  jak  tego p rzyk ład  daje  kolej z 
Manches te r  do Liverpool .  Jeżel i  p r ze ­
to komunikacja  nie j e s t  bardzo zna­
c zną ,  jeżeli  gościniec często odw ie ­
dzanym nie jes t ,  koszta przeds ięwzię ­
cia pokryte  nie będą. D o w ó d  tego ma­
my na kolei  żelazney przez  Gers tne -  
ra założonej  do komunikacj i  D una ju  
z M o ld a w ą  s łużyć  mającej.  Kolej  ta  
W r. 1826 założona 8Ś mil długa ,  ko­
s z to w a ła  przesz ło  9 2 0 ,000  reńskich 
s rebrem (3 ,680 ,000  Z łp . ) .  W  p ó ­
źniejszym czasie wvciągniono j ą  do 
11 1 / 2  mili  co razem kosz to w ało
1 .200 .000  z ł . r eńskich .Lecz  gdy akcjona- 
r jusze myta odpowiednego nieodbieral i ,  
musiano zaniechać dokończenia tej kolei 
od L e s t  do D u n a ju  przy  L in z .

W y na la z ek  kolei  żelaznych 'nigdzie 
lepiej zastosowanym nie j es t  j a k  w S t a ­
nach  Ziednoczonych Ameryki  p ó ł n o ­
cnej , l iczba też  ich coraz się bardziej

1*



powiększa w tym kraju. Zdają się 
im powoli ustępować pierwszeństwa 
kanały kommunikacjine.— Kolej że­
lazna między New-York i Filadelfją 
ma 86 mil długości. —  Drogi że­
lazne zakładane są przez towarzystwa, 
akcjonarjusze dzielą się zyskiem z temi 
prowincjami przez które owe przecho­
dzą. Szybki, bezpieczny i tani przewóz 
jest przez nie uskuteczniony, i dobry 
byt kraju podwyższonym.

W  B a rm eń sk irn  d z ien n iku  m is - 
s jo n a rsk im  , zn a jd u je  się z  d. Igo 
p a źd z ie rn ik a  1833 n a s tęp u ją cy  w y­
k a z  :

Przypuściwszy, że liczba mieszkań­
ców na całćj ziemi 1000 miljonow 
w ynosi, co do religji możnaby ich 
następującym sposobem podzielić : Ży­
dów pomiędzy tymi liczą 2 1/2 mi- 
Ijona ; chrześcjan wszystkich wy­
znań 200 miljonów; (których liczba 
przecież coraz się pow'iększa) ; maho- 
metanów 140 mil:; pogan 657 1/2  mi­
ljonów. Kogoż niezadziwi ogromna 
liczba jeszcze dotąd pogrążonych wcie- 
mnościach bałwochwalstwa !

Jeżeli wykażemy oprócz tego dzia* 
łania które się przyłożyły do rozsze­
rzenia Ewangelji, znajdziemy:

S t a c j i  missjonarskich, to jest 
miejsc, na których ustanowieni mis- 
sjonarze działają, (missions-blatt Bar­
men) oprócz 60 stacji, przez Indjan 
urządzonych - . 337.

Missjonarzy - - - • * 514.
Assystentów missjonarskich , pomo­

cników narodowych i nauczycieli 1704.
Seminarjów missjonarskich - 23.
Drukarń missjonarskich - - 32.
Uczniów w szkołach missjonar­

skich • - - - - -  « 200,000. •

Liczba nawróconych przez usiło­
wania i pracę missjonarzy 300,000.

Przyjąwszy liczbę jeszcze istnieją­
cych pogan 600,000,000, na 20,000 
jednego missjonarza, polrzebaby było.

Dla Azji w której się 498,000,000 
pogan znajduje, 24,900 missjonarzów.

Dla Afryki obejmującej 87 miljo­
nów pogan 4,350 missjonarzy.

Dla Europy liczącej 3 milijony po­
gan 150 missjonarzów.

Dla Ameryki z 12 miljonów pogan, 
600 missjonarzów.

Ogółem dla 600 miljonów pogan 
30,000 missjonarzów.

W edług tego obrachunku w stosun­
ku do wielkości i potrzeby, liczba 514 
missjonarzów opowiadających słowo 
boże, jest bardzo m ałą , i m u s i a ł a b y  
być 60 razy powiększoną, gdyby W 
podanym sposobie pogańskie kraje 
tylko jakkolwiek opowiadaczami słowa 
bożego opatrzonemi być mogli. Łatwo 
więc każdy się przekona jak wiel­
ce prawdziwe jest słowo Chrystusa: 
Mat. (9, 37, 38) “ Żniwo jest wielkie, 
lecz robotników mało. Przeto  proś­
cie pana żn iw a , aby wypchnął ro- 
botniki swoje na żniwo.“

Tenże sam dziennik mówi,zważy wszy 
że te wszystkie zakłady i czynności mis- 
sjonarskie z dobrowolnych składek u- 
trzymywane bywają, i że od tak wiel­
kiej liczby chrześcjan, nawet 6 fenigów 
na rzecz missjonarską trudno jest 
zebrać, wzwyż przecież wykazane czyn­
ności są dość znaczne. Z drugiej zaś 
strony, że tak wiele chrześcjan api 
nawet 6 fenigów dla missji^nie po­
święcają, i ile by to przyniosło, gdy-



by  lylko tyle wszyscy czynili. Nie 
można tedy wiedzieć,  jakiem prawem 
cechę chrześcian na sobie noszą.

Zrobiono w  Paryżu postrzeżenie? 
że artyści,  śpiewacy, malarze, poeci
i t. p. są najopieszaJsi w  pełnieniu 
-służby gwardji n a ro d o w e j , Nieda­
wno znani autorowie dramatyczni pp. 
Ancelot i Scribe wezwani byli do są- 
<lu za podobne przewinienie. Ze śledz­
twa pokazało się ,  ze juz dwa razy 
za zaniedbanie służby tej w kozie sie­
dzieli. T ą  razą uwolniono ich jednak. 
Gazete de Tr ibunaux p i s z e ,  ze mię- 
j j y  trzema gwardzistami,  obwinione? 
m i  o o p i e s z a ł o ś ć  w  pełn ieniu  obo­
w i ą z k ó w ,  jest  pewno jeden  artysta.

P ew ien  uczony,  którego ma łżon­
ka była bardzo podobna ze złości do 
s ławnej  Xantyppy Sokra tesa , z naj ­
większą cierpliwością ulegał  gryma­
som zony. Rozgniewana r a z ,  ze ża­
dnym sposobem do złości przyprowa­
dzić go i.ie mogła , porw ała  całą pa­
kę foljałów z biblioteki swojego mę- 
5.u 1 ka i rzuciła mu je na głowę.  U- 
śmiechając się z największą spokoj- 
nością rzekł ,  tern uderzeniem bynaj­
mniej nierozgniewany literat: „Jeś l i
koniecznie chcesz rzucać moja duszko, 
to wybieraj przynajmniej mniejsze 
formaty książek.“

S T R A C H Y  P O L I T Y C Z N E .
P o d  takim tytułem czytamy w M o­

rning - Herald,  że od niejakiego czasu 
spokojność klasztoru w  E scu r ia l , (le­
tnia rezydencja Królów Hiszpańskich) 
była  zakłóconą szczególnym w ypad­
kiem. Przez kilka nocy daw ał  się 
słyszeć na kurytarzach głos podobny 
do głosu zeszłego Króla  Ferdynanda 
który » jękiem i płaczem opowiadał ,
i i  skazany jest  na wieczne męki za

krzywdę jaką wyrządzi ł  Don Carlo- 
sow i ,  i os trzega ł ,  ze najcięższe klę­
ski spadną na całą Hiszpan ją ,  jeżeli 
jej korona jak najrychlej nie będzie 
oddaną temu ostatniemu. Zrazu ajen­
ci obecnego Rządu wielką mieli t r u ­
dność w  odkryciu zkąd głos pocho­
dził ,  lecz nakoniec znaleziono jednego 
cz łowieka  k tó ry ,  zaczajony w u- 
myślnie sporządzonej kryjówce,  by ł  
sprawcą tego oszukaństwa. P rzyw ie ­
ziono go do stolicy okutego w łańcuchy.

— Jakóbkró l  angielski spędzając z tw a ­
rzy naprzykrzoną muchę,  rzekł  do niej 
z gn iewem : , ,M am trzy k ró les twa,
czyż nie możesz sobie w nich miejsca 
upatrzyć ?

Ludność miasta Krakowa z przed­
mieściami była  w  roku up łynionym 
następująca :

Chrześcian obojej płci 22,875;
Starozakonnych . . . .  10,201.

Razem 33,076. 
Umarło w r. zeszłym chrześcian 1,633. 
S t a r o z a k o n n y c h : ......................... 332.

Ludność okręgu w roku zeszłym 
wynosiła  : Chrześcian 84,088.

Starozakon: 5,993.

Razem 90,081.  
—  W  Siam jest  m a ła  dziewczynka,  
która od pierwszego roku życia swe­
go mieszka w  wodzie; zdaje się że ten 
żywio ł  jej zdrowiu najlepiej służy.  
P ły w an ie  jej nie jest  zwyczajnem, gdyż 
ona nie usiłuje wcale być na powierz­
chni wody.  Jak ją  tylko na ziemię w y­
sadza, krzywi się , płacze i wszystkich 
s i ł  używa aby do wody powrócić. 
Nie umie chodzić ani mówić ,  głos 
k tó ry  wydaje,  jest  podobny do krza-
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kania pochodzącego zgłębi gardła. Ta 
nowożytna Syrena ma wzrok bardzo 
słaby i dotąd żyje tylko mlekiem swej 
matki.

W ODOCIĄGI.
Z pośród ogromnych budynków któ­

re pozostały po zamożnych niegdyś Rzy­
mianach, wodociągi ich zasługują szcze­
gólniej na uwagę, tak dla olbrzy­
miej wielkości, dla ozdobnej i kształ­
tnej budowy, jako też i dla wielkie­
go użytku. W mieście Segowji w Hisz- 
panji jest także wodociąg założony 
przez Trajana Cesarza, budowa jego 
wspaniała ściąga uwagę wszystkich 
podróżnych. Sto piędziesiąt arkad 
i tyleż filarów, 80 stóp 'wysokich u- 
trzymują ową budowę. Gmach ten o-50? 
kroków od miasta oddalony, dzieli się 
na dwa skrzydła, z których jedno idzie 
W stronę południową, a drugie w za­
chodnią i przeprowadza głębokiemi 
parowami ogrom wody czystej. Se- 
gowja jest stołeczne miasto dawnej 
K asty lj i , leży koło Sierny do Feun- 
frja, na skaliste'm wzgórzu między 2ma 
wąwozami, i jest otoczone murem. O 
dwie godzin ztamtąd leży dom letni 
królewski S a n  J ldefonso , także G ra - 
n a ja  zwany, dla tego że był pier­
wej stodołą. Tenże zamek słynie 
wszędzie dla pięknych ogrodów i py­
sznych wodotrysków.
— Wszyscy chcą wiedzieć, pisze dzien­
nik francuzki, dla czego się powsta­
nie karolistów hiszpańskich niepowio- 
dło ? odpowiadamy — dla tego że to 
powstanie nie zdrowi ludzie zaczęli, 
ale chrom i, zyzooki, jednoręki, bez- 
g łów ni, lub też zwierzęta.

Nasi czytelnicy przypomną sobie z’ga- 
zet, że jeden dowódca powstańców 
przybrał sobie nazwę zyzooki el locho,

inny jedno ręki, el mancho, inny jeszcze 
bez głowy a jeden wołu i t.p. my doda­
jemy: musiało tam i na cielętach niezby. 
wać.

W IE Ś  L IP K I
W  powłecie węgrowskim, około 

80 osady licząca, otoczona na milę 
obwodu swego odwiecznym lasem so­
snowym, ma grunt tylko piasczysty. 
Mieszkańcy, którym się zboże w ma­
łe j  części odradza, żyją prawie z la­
su. Gotów ka, choć w drobnej kwo­
cie ,  często się jednak zdarza, zdaje 
się im, że darmo przychodzi, i że 
się nigdy nie wyczerpa, to ich może 
prowadzi do pijaństwa. W  rzeczy 
samej, gdzie zboże jest pierwszym 
artykułem dochodu, tam ściśle zacho­
wywane jest prawo własności, ale 
wyobrażenie o własności leśnej po­
między naszym ludem takie jest pra­
w ie ,  jak o. u ż y w a n i u  w e d y  lub po-- 
wietrzą j przeto- nikt nie szanuje źró­
d ła  dochodu, a każdy ma łatwość 
p o b ie r a n ia  g r o s z a ,  k t ó r y  p o d  pozorem 
pokrzepienia sił po ciężkiej pracy, chę­
tnie na pijatykę obraca. Prócz tego 
zdarza się często, że łapią w krada* 
jących się obcych siąsiadów do lasu 
w ten czasto sprzężaj podpada kon­
fiskacie zupełnej i cała wieś bez wzglę­
du na płeć i w iek, zgromadza się do 
której kolwiek karczmy, których ma­
ją tyle , ile dni w tygodniu. Otwie­
ra się tu  pole do powszechnej pijaty­
k i ,  która trwa do tego kresu, dopó­
ki wartość przedmiotu całkowicie go­
rzałką zapłacona nie będzie. Z tąd 
to może przyjaźń braterska pomiędzy 
wszystkiemi najściślej panuje i o n i  
skłonność do pijackiej gościnności.

Zwyczajem je s t  święcie zachowa­
nym, że młodzież koniecznie w
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j e j  wiosce narzeczonej upatruje;  z tąd 
spow inowacen ie  się tak śc is łe ,  ze w  
Rzym ie  o pozwolen ie  s tarać się m u ­
szą. W ese le  cała  wieś  w pośród tań­
ców i pijatyki  zawsze cały tydzień 
obchodzi,  toż samo chrzciny i pogrze­
by. Zapus ty  są p rawie  na wesela  
p rzeznaczone ,  i gdy się obcy w  tej 
porze do nich przypadkiem d o s t a n i e , 
musi  c a łą  zabawę koniecznie  wyżyć. 
Na  odpus ty uczęszczać l u b ią ,  lecz n i ­
gdy się i W ten czas z obcymi nie 
ł ą c z a , ale swoim taborem pokarmy 
Z soba przyniesione w s p ó l n i e '  poż yw a ­
ją.  W  jak im  ubiorze j edna  z dz iew ­
cząt rej  we wsi wiodących wys tąpi ,  
w takim wszystkie  okazać się kon ie­
cznie  starają.  L e t n i ą  porą zwykle 
wys tępu ją  w s t roju koloru  b i a ł e g o ,  
z p łó tna  lnianego swojej  r o b o ty ,  w  
gorsetach niebieskich lub ponsowych ,  
alboli  leż w  paski niebieskie z b ia ł cm  
także z p łó tna  swojskiego .  D o  ś lu ­
bu panna m ło da  koniecznie w salo­
pie bydź m u s i , bo t o  są szlachcianki.  
Napróżnoby  się kto obcy mieszał  do 
ich kompanji ,  bo ich języka  nie z ro ­
zumie , oni  zaś z d a l e k a , po g ł o s i e , 
swoich wszystkich p o z n a j ą ,  k tó rzy  
gęglawo mówią .  K iedy  do ich w s i  
k to  obcy przychodzi ,  to zbiegają się 
z początku z wielką ciekawością,  w s p i ­
nają się na pa lce ,  podnoszą g ł o w y  i 
w o ła ją  ki lkakro tnie  kaczkowatym g ł o ­
sem: L a c h !  potem przyjmują  go w
gościnę, z której bardzo się t rudno  w y ­
dostać , bo t rzeba pić grzaną go rza ł ­
kę do u p a d ł e g o , a zakasywać s tarą 
kiełbasą lu b wielkiemi pierogami z 
gryczanej m ąk i ,  której  mają n a jw ię ­
kszy dos ta tek ,  Co odchorować  konie­
cznie potrzeba.  Są  zabobonni  W n a j ­
wyższym s to p n i u ,  w ie rzą  w  u ro k i ,

0 których  p rzekonan ie  j e s t  oczywiste ,  
jeżel i  węgle puszczone na  wodę,  t o ­
na. W  tenczas to baba k tó rako lwiek  
urzeczone dziecię samem szeptaniem
1 znakiem krzyża śgo z ł a tw o ś c i ą  uz ­
drawia.  Choroba  ta j es t  p rzypadko­
w a  , ł a t w o  jes t  od niej u leczyć , bo 
pada na n iewin ią tka ,  k ló reżadne j  z a w i ­
ści i zemsty wzbudzić  nie mogą.  Ale 
okropniejsza j e s t  t a ,  którą  s tare  cza­
rownice  na m łodych  mężczyzn zsy­
ł a j ą  za t o ,  że nie byli w kochaniu 
s t a ł y m i ,  takich pospolicie karzą  n a ­
łog iem pi jańs twa ,  ażeby im gorza łka  
w nę t rz e  s p a l i ł a ,  kiedy serce by ło  w  
miłości  oziębłe.  Obchodzą corocznie 
oko ło zielonych świątek uroczystość 
z wie lką  processją do f igury za wsią 
nad w odą  s to jące j , na  pamiątkę is to­
t y ,  której już  imię zaginęło.  R o z u ­
mieją  bydź pa tronem ich wioski ,  t u ­
dzież je s t  t radycja , że ona ich p i e r w ­
sza nauczyła  jeść raków; dla tego po­
dobno palą pochodnie  i ł ap i ą  przy 
świe t le  r a k i ,  k tó remi się w  tenczas 
do woli  raczą ,  —  T y c h  rozlicznych 
gustów może j e s t  przyczyna,  że w śród  
boru mają siedzibę. T a m  zwykle jes t  
ponuro  , do  dumania samotnego c z ło ­
w ie k  ma największą sposobność.  Z  
tąd imaginacja niepowsciągn iona  ro ­
z u m e m ,  p łodz i  istoty n a d z m y s ł o w e ,  
k tó re  p rze jmują  s t rachem i d o  czci r e ­
ligijnej pobudzają.  Ze  zaś n ie  kom- 
m uniku ją  się z i nn y m i ,  to może z tąd  
idzie ,  że im las t rudne  do przebycia  
zapory s tawia.  L e c z  co j e s t  przyczy­
n ą  ich osobl iwszego d j a l e k t n , który  
się głoską nosową cha rak te ryzu je ,  to 
t rudnem  jes t  do odgadnienia.  K ie dy  
kto z językiem francuzkiem obznaj-  
miony do nich .przyjedzie ,  w ów c za s  
nie mogąc ich od razu zrozumieć ,
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zdaje mu s i ę , że granicę francuzką 
przejechał.

(a. n.)— Czytając gazetę Codz . ,  zna­
lazłem przy niej lszy Ner R o zm a i­
tości', tym chętniej je zacząłem czy­
tać , im mniej się ich spodziewałem. 
Artykuł  o wsi Lipkach,  lubo nie wszy­
stkich czytelników zająć potrafi ,  za­
sługuje przecież na wdzięczność tych 
przynajmniej ,  którzy opuściwszy dzie­
cinne zabawki i drammantyczno - ro­
mansowe powieści ,  chętnie radzi wie­
dzieć gdzie żyją i jakich mają sąsia­
dów. Skromny to jest  wprawdzie za­
wód,  ale tym większą jedna autorowi 
zaletę, im z większą dokładnością ma­
luje to co widział.  Autor wspomnio- 
nego artykułu ma jeszcze tę za le tę , 
ze nic takiego nie p rzyda ł ,  coby do 
większej liczby mieszkańców wdztwa 
Podlaskiego stosować się mogło. O- 
wszem trzymając się ściśle swej  ma- 
ter j i ,  skreślił jasno i trafnie zwycza­
j e ,  uderzającą prostotę i szkodliwe 
nałogi  wspomnionej  wsi. Na potwier­
dzenie tej prawdy,  przytaczam zda­
nie powszechnie w tamtych okolicach 
znane :  “ Gdyby nie las i grzybki ,
zginęłyby dawno L ipk i . , ,  Zdanie to 
dowodzi nieocenionej wartości lasów.

Obywatel z Podlaskiego. 
Następną piosnkę słyszałam nu­

cona przez Żniwiarkę zwierzeniecką, 
melodia jej była piękną,  lecz jej za­
pomnia łam ,  zwrotk i  tylko niektóre 
zatrzymałam w pamięci, jak mi się 
we śnie odbiły (słowa autorki.^) 

Kiedym pasła krówki  
Zbierałam borówki 
Poziomki maliny 
Szczęśliwszej dziewczyny

Nie było.
Śpiewałam piosenki 
Stroi łam sukienki 
Kwieciem lej doliny 
Szczęśliwszy dziewczyny

Nie było.

Rok piętnasty minął  
Jako woda spłynął ,
Ja biegłam w  krzewiny 
Tęskniejszej dziewczyny 

Nie było.
Tam Stasia poznałam 
Tam go pokochałam,
I  znów z tej przyczyny 
Szczęśliwszej dziewczyny 

Nie było.
Matka raz przybiegła 
Mnie z Stasiem spostrzegła 
Jakby z jakiej winy 
Smutniejszej dziewczyny 

Ńie było.
K rowek paść niedała 
Mówić zakazała 
I  biegać w krzewiny 
Biedniejszej dziewczyny 

Nie było.
Lecz jam się wykradła 
Do Stasia przypadła 
Rozdziału godziny 
Są śmiercią dziewczyny 

Sa śmiercią.
C

Dziś pierwszy raz w buzię 
C a ło w a ł  Staś Rózię 
Zniknął  świat  doliny 
Szczęśliwszej dziewczyny 

Nie było.
W  róciłam do chatki 
Burczy mię wzrok matki 
Śmierci to godziny 
Biedniejszej dziewczyny 

Nie znajdziesz.
Matka w pole zasz' ła 
I  drzwiczki zatrzasła 
W zię ła  klucz jedyny 
Biedniejszej dziewczyny 

Nie znajdziesz.
Pozwól matko moja 
By choć córka twoja 
W  okienku siedziała 
W  krzewinę patrzała

Ach pozwoli  A.  S.


